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OŚWIAD­CZE­NIE

 

Uro­czy­ście i z ręką na ser­cu stwier­dzam, że wszyst­kie po­sta­ci wy­stę­pu­ją­ce w ni­niej­szym dzie­le zo­sta­ły prze­ze mnie wy­my­ślo­ne, a opi­sa­ne tu wy­da­rze­nia wy­ssa­łem z pal­ca. Nie szu­kaj­cie też na ma­pie Pod­la­sia (ani na­wet ca­łej Pol­ski) mia­stecz­ka o na­zwie Ko­cie­rzyn, bo go nie ma, co aku­rat bar­dzo mnie zdzi­wi­ło, bo za­nim za­sia­dłem do pi­sa­nia, by­łem pew­ny, że kie­dyś przez ta­ko­we prze­jeż­dża­łem. Wziąw­szy jed­nak pod uwa­gę, że jesz­cze do nie­daw­na do­sko­na­le pa­mię­ta­łem, że w dzie­ciń­stwie by­łem z ro­dzi­ca­mi na kon­cer­cie wo­ka­list­ki, któ­ra ode­szła z tego świa­ta na dwa lata przez mo­imi na­ro­dzi­na­mi, to wi­docz­nie cier­pię na od­wrot­ność skle­ro­zy, czy­li za­miast za­po­mi­nać o tym, co było, pa­mię­tam to, co się ni­g­dy nie wy­da­rzy­ło. Swo­ją dro­gą, cie­ka­we, czy jest na to ja­kieś le­kar­stwo. Je­śli ktoś je zna, pro­szę dać mi znać. Jako uro­dzo­ny hi­po­chon­dryk i le­ko­man na pew­no je wy­pró­bu­ję! Co na­pi­saw­szy, tra­dy­cyj­nie ży­czę Wam do­brej za­ba­wy i ode­rwa­nia od (szwan­ku­ją­cej ostat­ni­mi cza­sy) rze­czy­wi­sto­ści.

 

Alek









PO­STA­CI

 

(nie bój­cie się, wca­le nie jest ich wię­cej niż w in­nych po­wie­ściach, a spis ma je­dy­nie po­móc tym, któ­rzy tak jak ja ła­pią się cza­sem na – na­zwij­my to dy­plo­ma­tycz­nie – ma­łym roz­tar­gnie­niu)

 

Róża Krull – po­pu­lar­na au­tor­ka po­wie­ści kry­mi­nal­nych, któ­ra była pew­na, że jest spryt­niej­sza od po­li­cji, ale nie­ste­ty prze­oczy­ła fakt, że nie jest rów­nie do­brze uzbro­jo­na, co stró­że pra­wa.

 

Pa­weł „Pepe” Kwia­tek – były me­na­dżer Róży, prze­ra­żo­ny, że jego nie­daw­na sze­fo­wa po­pa­da w co­raz więk­szy obłęd.

 

Ce­cy­lia Jo­deł­ka – z wol­na, acz nie­ubła­ga­nie, po­pa­da­ją­ca w de­wo­cję go­spo­sia Róży, prze­ko­na­na, że sko­ro w cza­sach bi­blij­nych cuda były na po­rząd­ku dzien­nym, to nic nie stoi na prze­szko­dzie, aby choć je­den mały cu­dzik nie miał się wy­da­rzyć też i za jej ży­wo­ta.

 

Alan Rudz­ki – mło­dzie­niec uwa­ża­ny przez wszyst­kich swo­ich zna­jo­mych za cho­dzą­cy ide­ał, a przy­ła­pa­ny na miej­scu zbrod­ni z na­rzę­dziem mor­du w dło­ni.

Tri­stan Rudz­ki – młod­szy brat Ala­na, za­zdrosz­czą­cy mu uro­dy, in­te­li­gen­cji, po­czu­cia hu­mo­ru i po­wo­dze­nia u płci prze­ciw­nej.

 

Ma­rze­na Kop­czyń­ska – na­rze­czo­na Ala­na, pró­bu­ją­ca bez­sku­tecz­nie prze­ko­nać or­ga­na ści­ga­nia i wszyst­kich do­ko­ła, że to nie on był mor­der­cą jej taty.

 

Iza­bel­la Kop­czyń­ska – ma­co­cha Ma­rze­ny, sta­ran­nie ukry­wa­ją­ca przed oto­cze­niem, a zwłasz­cza przed­sta­wi­cie­la­mi pra­wa, jak wiel­ką ra­dość spra­wił jej fakt, że odzie­dzi­czy­ła po za­mor­do­wa­nym mężu ma­ją­tek po­zwa­la­ją­cy jej żyć do­stat­nio i w słod­kim nie­rób­stwie do koń­ca ży­cia.

 

Wal­de­mar Strą­czyk – za­stęp­ca nie­bosz­czy­ka (oczy­wi­ście w cza­sie, gdy ów jesz­cze żył), dy­bią­cy na jego sta­no­wi­sko.

 

Dżes­si­ka Bąk – wła­ści­ciel­ka so­la­rium „Dża­maj­ka”, cheł­pią­ca się zdo­by­ciem lata temu ty­tu­łu Miss Ko­cie­rzy­na, o któ­rym to trium­fie nie dała ni­g­dy za­po­mnieć ni­ko­mu ze swo­je­go bliż­sze­go i dal­sze­go oto­cze­nia.

 

So­bie­sław Mą­drzyc­ki – pro­boszcz, uwa­ża­ją­cy, że naj­lep­szym cza­sem w hi­sto­rii na­sze­go kra­ju było śre­dnio­wie­cze, i du­ma­ją­cy, jak by wzo­rem tam­tych cza­sów zmu­sić swo­ich pa­ra­fian do pła­ce­nia dzie­się­ci­ny.

Ma­rek Grad – ko­mi­sarz po­li­cji, człek o rę­kach lep­kich ni­czym ta­śma kle­ją­ca i z su­mie­niem, któ­re­go nie do­pro­wa­dził­by do czy­sto­ści na­wet Vi­zir.

 

Fran­ci­szek Pie­kar­ski – fu­ria­tycz­ny star­szy pan, a za­ra­zem są­siad nie­bosz­czy­ka, są­dzą­cy się z nim od wie­lu lat o ka­wa­łek zie­mi i ro­sną­ce na nim trzy ra­chi­tycz­ne drzew­ka.

 

Bar­ba­ra Jo­deł­ka – cór­ka Ce­cy­lii, peł­na skru­chy, że wbrew wła­snej woli mo­gła się przy­czy­nić do mor­der­stwa.

 

Na­sta­zja Rudz­ka – bab­cia Ala­na, pew­na, że jej wnu­czek mógł w ży­ciu po­peł­nić róż­ne kre­ty­ni­zmy, ale nie pew­no nie aż ta­kie wiel­kie jak za­bój­stwo.

 

Bry­gi­da Kraw­czyk – se­kre­tar­ka nie­bosz­czy­ka, prze­ko­na­na (do cza­su), że zna­la­zła w Ko­cie­rzy­nie spo­koj­ną przy­stań.

 

Do­ro­ta Do­ma­ga­lik – dy­rek­tor­ka bi­blio­te­ki, ucie­szo­na z fak­tu, że może za pół­dar­mo zor­ga­ni­zo­wać wie­czo­rek au­tor­ski ta­kiej sła­wy jak Róża Krull.

 

Bar­tło­miej Do­ma­ga­lik – syn Do­ro­ty, przy­stoj­nia­czek, gu­stu­ją­cy w ko­bie­tach nie­co star­szych od sie­bie.

 

Apo­lo­nia Ma­cie­jak – mat­ka chrzest­na Ala­na, a przy oka­zji jed­na z naj­więk­szych plot­ka­rek w mia­stecz­ku.

Cze­sła­wa Sło­necz­na – plot­kar­ka nu­mer dwa, nie wie­dzieć cze­mu bar­dziej ufa­ją­ca Róży niż po­li­cji.

 

Da­nie­la So­bie­raj – star­sza pani, przez lata pra­cu­ją­ca jako sprzą­tacz­ka i wie­dzą­ca o miesz­kań­cach Ko­cie­rzy­na (pra­wie) wszyst­ko.

 

Mag­da­le­na Chmiel­nic­ka – wła­ści­ciel­ka re­stau­ra­cji „Kura czy jaj­ko?”, za­słu­gu­ją­cej zda­niem Róży na wię­cej gwiaz­dek Mi­che­li­na niż słyn­na „Le Lo­uis XV” w Mo­na­ko.

 

Ma­nu­ela Ko­nop­ka – dzien­ni­kar­ka lo­kal­ne­go por­ta­lu „Ko­cie­New­sy”, dum­na z „wa­le­nia praw­dą mię­dzy oczy” z siłą Pu­dzia­na, o ile nie sa­me­go Mu­ham­ma­da Ale­go.

 

Oraz go­ścin­nie:

 

Krzysz­tof Dar­ski – ko­mi­sarz po­li­cji, przy­zwy­cza­ja­ją­cy się smęt­nie do my­śli, że skoń­czy w wię­zie­niu pod­czas do­ży­wot­niej od­siad­ki za za­mor­do­wa­nie Róży.









PRO­LOG

 

Cien­ki snop świa­tła wpa­da­ją­cy do nie­wiel­kiej, za­gra­co­nej piw­ni­cy oświe­tlał je­dy­nie twarz oso­by, któ­ra chwi­lę wcze­śniej przy­sta­wi­ła Róży Krull pi­sto­let do skro­ni. Resz­ta jej syl­wet­ki gi­nę­ła w ciem­no­ściach. Gdy­by sce­na ta roz­gry­wa­ła się w fil­mie, widz miał­by wra­że­nie, że zo­sta­ła na­krę­co­na dzie­siąt­ki lat temu, kie­dy na­gmin­nie wy­ko­rzy­sty­wa­no ów dra­ma­tycz­ny efekt świa­tło­cie­nia, zwłasz­cza w thril­le­rach. Róża uwiel­bia­ła sta­re kino, ale aku­rat w tym mo­men­cie nie mia­ła gło­wy do tego, by do­ce­nić ar­tyzm ka­dru, w któ­rym sama gra­ła, co praw­da dru­go­pla­no­wą, ale za to moc­no dra­ma­tycz­ną rolę.

– Gdzie to jest?! – pa­dło za­da­ne chra­pli­wym, gar­dło­wym gło­sem py­ta­nie.

Krull po­czu­ła, jak od prze­ni­kli­we­go zim­na lufy pi­sto­le­tu cała jej gło­wa za­czy­na z wol­na za­mie­niać się w lo­do­wą bry­łę. Przed ocza­mi za­mi­go­ta­ła jej wi­zja Wal­ta Di­sneya, któ­ry ka­zał się za­mro­zić w na­dziei, że po stu la­tach ludz­kość wy­my­śli lek na to­czą­ce­go go raka płuc, a wte­dy od­mro­zi go i przy­wró­ci mu zdro­wie. Może ona też za­mie­ni się te­raz w bry­łę lodu do cza­su, kie­dy ktoś wpad­nie na po­mysł, jak wy­cią­gnąć jej z czasz­ki po­cisk, i to bez żad­ne­go uszczerb­ku dla mó­zgu? Po chwi­li przy­po­mnia­ło jej się jed­nak, że po­dob­no in­for­ma­cja o hi­ber­na­cji Di­sneya to tyl­ko plot­ka, a tak na­praw­dę oj­ciec chrzest­ny Ka­czo­ra Do­nal­da i Mysz­ki Miki zo­stał skre­mo­wa­ny. Nie­do­brze.

– Nie wiem! – od­po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się z ca­łych sił za­brzmieć jak naj­bar­dziej prze­ko­nu­ją­co.

– Kła­miesz! – Lufa pi­sto­le­tu zo­sta­ła do­pchnię­ta do jej skro­ni tak bru­tal­nie, że Róża po­czu­ła ból.

– Nie! – krzyk­nę­ła roz­pacz­li­wie. – Po­myśl, jaki mia­ła­bym po­wód, aby to ukry­wać?!

– Chcesz mnie wy­słać do pier­dla! – W oczach na­past­ni­ka do­strze­gła wście­kłość po­mie­sza­ną z nie­na­wi­ścią. – Od po­cząt­ku do tego dą­ży­łaś!

– Chcia­łam tyl­ko po­móc... – za­czę­ła pi­sar­ka, ale nie dano jej do­koń­czyć.

– Po­móc?! Do­bry żart! Chcia­łaś tyl­ko zy­skać sła­wę! Ma­rzy­łaś, żeby pi­sa­no, jaka je­steś ge­nial­na! Żeby po­tem te two­je wy­po­ci­ny się le­piej sprze­da­wa­ły! I wiesz, co jest naj­lep­sze? Do­pniesz swe­go! Ju­tro sta­niesz się new­sem dnia we wszyst­kich ser­wi­sach in­for­ma­cyj­nych. Szko­da tyl­ko, że nie bę­dziesz mo­gła się już tym na­cie­szyć!

– Ale ja na­praw­dę nie wiem...

– Masz trzy se­kun­dy! – Głos, i tak świ­dru­ją­cy jej w uszach, za­mie­nił się bez mała w krzyk.

– Pro­szę...

– Gdzie to jest?! Mów!

– Nie wiem!

– Trzy.

– Przy­się­gam!

– Dwa!

Krull po­czu­ła, że ko­lej­ne sło­wo, któ­re chce wy­po­wie­dzieć, uwię­zło jej w krta­ni.

– Je­den. Sama tego chcia­łaś!

Na­past­nik na­ci­snął na spust.

Po chwi­li bez­wład­ne cia­ło Róży osu­nę­ło się na pod­ło­gę u jego stóp...









ROZ­DZIAŁ I

MAR­TWY BUR­MISTRZ


Trzy dni wcze­śniej

 

– Wiesz mam­cia, że ubi­li tego cie­cia, co to go tak nie lu­bi­łaś?

Do­ro­ta Do­ma­ga­lik, któ­ra wła­śnie do­ko­ny­wa­ła po­pra­wek re­dak­cyj­nych w prze­sła­nym jej tek­ście po­wie­ści oby­cza­jo­wej, opo­wia­da­ją­cej o nie­szczę­śli­wej mi­ło­ści na­sto­lat­ki z do­bre­go domu do nie­co od niej star­sze­go, zbun­to­wa­ne­go, wy­dzia­ra­ne­go hip-ho­pow­ca ze slum­sów, za­ra­bia­ją­ce­go na ży­cie obi­ja­niem fa­cjat in­nych mło­dych męż­czyzn w nie­le­gal­nych klu­bach wal­ki, ode­rwa­ła wzrok od ekra­nu kom­pu­te­ra i po­pa­trzy­ła uważ­nie na swo­je­go syna. Zna­ła po­czu­cie hu­mo­ru oraz roz­sza­la­łą fan­ta­zję swo­jej star­szej la­to­ro­śli na tyle, aby nie do­wie­rzać temu, co od niej sły­szy. W więk­szo­ści przy­pad­ków oka­zy­wa­ło się to bo­wiem, no może nie tyle ewi­dent­nym kłam­stwem, co bar­dzo swo­bod­ną in­ter­pre­ta­cją fak­tów i wy­da­rzeń.

– Ja­kie­go cie­cia? – za­py­ta­ła ostroż­nie, prze­ry­wa­jąc roz­my­śla­nia nad tym, na ile wia­ry­god­ne jest za­uro­cze­nie bo­ha­ter­ki po­wie­ści nie­wy­cho­wa­nym ćwo­kiem ty­tu­łu­ją­cym ją na za­mia­nę „ma­niu­rą” albo „dziu­nią” i wy­gła­sza­ją­cym co pięć mi­nut zda­nie „Ale się dziś po­ro­bi­łem”, ma­ją­ce ozna­czać, że wlał w sie­bie spo­rą ilość wy­so­ko­pro­cen­to­wych trun­ków. Ona sama po­go­ni­ła­by go gdzieś tak mniej wię­cej w dzie­sią­tej se­kun­dzie zna­jo­mo­ści, co prze­kła­da­ło się w po­wie­ści na po­ło­wę pierw­szej stro­ny. Nie­ste­ty, po­wieść li­czy­ła ich trzy­sta pięć­dzie­siąt osiem.

– No, tego tam... – Bar­tło­miej Do­ma­ga­lik za­sta­no­wił się przez chwi­lę. – Jak to go na­zy­wa­łaś...? A, wiem. Tłu­sty bę­cwał!

– Mógł­byś to jesz­cze ja­koś bar­dziej do­pre­cy­zo­wać? – po­pro­si­ła Do­ro­ta, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy jej pier­wo­rod­ny spoj­rzał tego ran­ka w lu­stro. Jego prze­ra­ża­ją­co zmią­cha­ne ku­dły ra­czej na to nie wska­zy­wa­ły. – Dru­ga pół­ka od góry w wi­szą­cej szaf­ce w ła­zien­ce. Pięć cen­ty­me­trów od le­wej ścian­ki.

– Że co? – zdzi­wił się szcze­rze Bar­tek.

– Po­da­ję ci współ­rzęd­ne geo­gra­ficz­ne lo­ka­li­za­cji naj­bliż­sze­go grze­bie­nia – wy­ja­śni­ła uprzej­mie Do­ro­ta. – W tym, co masz w tej chwi­li tam, gdzie inni mają fry­zu­rę, wy­glą­dasz jak Ein­ste­in, któ­ry wło­żył pa­lec do kon­tak­tu.

– Prze­sa­dzasz! – za­pro­te­sto­wa­ła jej po­cie­cha, prze­su­wa­jąc pal­ca­mi po swo­ich wło­sach, tym sa­mym nie­co je przy­gła­dza­jąc. – Dla cie­bie ide­al­na fry­zu­ra to taka, jak­by mnie kro­wa uli­za­ła ję­zo­rem...

– Pójdź­my na kom­pro­mis – za­pro­po­no­wa­ła Do­ro­ta. – Ty zro­bisz coś, żeby nie wy­glą­dać jak cho­choł po tor­na­dzie, a ja przy­mknę oko na to, że po­wi­nie­neś iść do fry­zje­ra już ja­kieś do­bre dzie­sięć cen­ty­me­trów temu. Zgo­da?

– Zgo­da! – uśmiech­nął się Bar­tek.

„Żeby to za­wsze szło tak ła­two...”, po­my­śla­ła z roz­ba­wie­niem Do­ro­ta, a gło­śno za­py­ta­ła:

– To co z tym mor­der­stwem? Po­wiesz mi w koń­cu, kogo za­bi­li?

– Wój­ta.

– Ja­kie­go?

– Na­sze­go.

– Prze­cież nie mamy wój­ta – zdzi­wi­ła się Do­ro­ta. – Tyl­ko bur­mi­strza. Od dzie­się­ciu lat. Wcze­śniej fak­tycz­nie mie­li­śmy wój­ta, ale...

– Kar­to­fle, ziem­nia­ki... – Bar­tek wzru­szył ra­mio­na­mi. – Jak go zwał, tak go zwał. Tego, któ­ry chciał za­mknąć bi­blio­te­kę i w jej miej­sce otwo­rzyć fi­lię szko­ły di­sco polo.

– Se­rio? Ktoś za­bił pana Ka­zi­mie­rza? Jak?

– Prze­bił go no­żem. Zresz­tą w jego ga­bi­ne­cie – wy­ja­śnił Bar­tek, się­ga­jąc po jed­ną z przy­go­to­wa­nych przez mamę i le­żą­cych na sto­le ka­na­pek z żół­tym se­rem i szyn­ką. – Przez mo­ment po­my­śla­łem na­wet, że to ty, bo wiecz­nie się z nim żar­łaś...

– Wy­pra­szam so­bie ta­kie żar­ty! – obu­rzy­ła się Do­ro­ta. – Już nie mam co ro­bić, tyl­ko mor­do­wać ob­cych lu­dzi.

Bar­tek w po­śpie­chu prze­łknął prze­żu­wa­ny ka­wa­łek chle­ba.

– A zna­jo­mych byś mo­gła? – za­py­tał ze zdzi­wie­niem.

– Wła­śnie nad tym roz­my­ślam – mruk­nę­ła z prze­ką­sem Do­ro­ta, rzu­ca­jąc mu zna­czą­ce spoj­rze­nie.

– Już do­brze, do­brze... – Chło­pak wzniósł oczy i wes­tchnął. – Prze­cież po­wie­dzia­łem, że my­śla­łem tak tyl­ko przez mo­ment! I je­stem uspra­wie­dli­wio­ny, bo sama od­gra­ża­łaś się kil­ka razy, że chęt­nie byś go uka­tru­pi­ła.

– Od słów do czy­nów dro­ga da­le­ka – po­uczy­ła go Do­ro­ta. – Wia­do­mo już, kto go za­bił?

Jej syn po­ki­wał gło­wą.

– Po­li­cja zła­pa­ła mor­der­cę na go­rą­cym uczyn­ku – wy­ja­śnił, po czym z nie­od­gad­nio­ną miną po­pa­trzył na trzy­ma­ną w ręku nad­gry­zio­ną ka­na­pę, a na­stęp­nie wstał, pod­szedł do lo­dów­ki i wy­cią­gnął z niej pla­sti­ko­wą bu­tel­kę z czer­wo­nym so­sem. – Nie zno­szę jeść żół­te­go sera bez ket­chu­pu. Po­win­no wpro­wa­dzić się na­kaz sprze­da­wa­nia ich w ze­sta­wie.

– Bar­tek! Do rze­czy!

– Więc po­li­cja do­sta­ła cynk, że w ga­bi­ne­cie bur­mi­strza jest ja­kaś awan­tu­ra. – Bar­tek na­ci­snął na bu­tel­kę i wy­lał z niej tyle sosu, że za­war­tość sto­ją­ce­go przed nim ta­le­rza za­czę­ła się na­chal­nie ko­ja­rzyć z zupą po­mi­do­ro­wą, a na­stęp­nie z wy­raź­nym za­do­wo­le­niem wy­ło­wił z uzy­ska­nej tym spo­so­bem brei ka­nap­kę. – Dzwo­ni­ła jego se­kre­tar­ka, nie­co za­nie­po­ko­jo­na tym, że zza drzwi do­bie­ga­ją ta­kie od­gło­sy, jak­by roz­gry­wa­ła się tam ak­cja fil­mu Pa­try­ka Vegi, a do środ­ka nie idzie się do­stać, bo ga­bi­net jest za­mknię­ty od we­wnątrz. Co cie­ka­we, po­li­cja po­trak­to­wa­ła jej zgło­sze­nie po­waż­nie, choć z re­gu­ły, jak wiesz, wszyst­ko ole­wa, i przy­je­cha­ła na miej­sce w kil­ka mi­nut, co jest chy­ba ich ży­cio­wym re­kor­dem. Nasi dziel­ni funk­cjo­na­riu­sze za­sta­li tę se­kre­tar­kę klę­czą­cą pod drzwia­mi, co po­dob­no na pierw­szy rzut oka spra­wia­ło ta­kie wra­że­nie, jak­by znie­nac­ka coś jej się tam ob­ja­wi­ło i zma­wia­ła do tego mo­dli­twę. Z jej hi­ste­rycz­nych stę­ków do­wie­dzie­li się, że chwi­lę wcze­śniej usły­sza­ła prze­ra­ża­ją­cy jęk, po któ­rym od­gło­sy we­wnątrz uci­chły, i w związ­ku z tym jest pew­na, że ro­ze­gra­ła się tam ja­kaś strasz­li­wa tra­ge­dia, a wi­dok w środ­ku na pew­no do­pro­wa­dzi ją do omdle­nia. A gdy we­szła z po­li­cjan­ta­mi do środ­ka, to od razu rzu­ci­ła się jed­ne­mu w ob­ję­cia z żą­da­niem, żeby ją za­czął cu­cić. Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że wy­bra­ła tego młod­sze­go i przy­stoj­niej­sze­go?

– I co da­lej? – za­py­ta­ła Do­ro­ta, za­sta­na­wia­jąc się, co bu­dzi w niej więk­sze zde­gu­sto­wa­nie: czy fry­wol­ny spo­sób, w jaki jej pier­wo­rod­ny opi­su­je bądź co bądź tra­gicz­ne wy­da­rze­nia, czy też fakt, że w mię­dzy­cza­sie zdo­łał upa­prać so­bie ket­chu­pem pra­wie wszyst­kie czę­ści gar­de­ro­by, kil­ka miejsc na rę­kach i pół twa­rzy. – Ro­zu­miem, że w środ­ku był bur­mistrz i mor­der­ca.

– Do­kład­nie. – Bar­tek za­uwa­żył czer­wo­ną pla­mę nad swo­im le­wym nad­garst­kiem, więc czym prę­dzej ją zli­zał. Do­ro­ta ugry­zła się w ję­zyk, żeby nie zwró­cić mu uwa­gi, że gdy­by chciał w ten spo­sób po­zbyć się wszyst­kich śla­dów po do­ko­na­nej wła­śnie kon­sump­cji, mu­siał­by zu­żyć na to wię­cej cza­su niż ich kot w cza­sie swo­ich co­dzien­nych ablu­cji. – Gdy wy­wa­ży­li drzwi, za­sta­li bur­mi­strza przy biur­ku w sta­nie zwłocz­nym i w tak ob­fi­tej pla­mie krwi, jak­by ktoś usi­ło­wał go wy­pa­tro­szyć. A na środ­ku ga­bi­ne­tu stał jego przy­szły zięć z no­żem w dło­ni. Wła­ści­wie nie tyle przy­szły, ile ra­czej nie­do­szły, bo te­raz to pew­nie jego na­rze­czo­na za nie­go nie wyj­dzie. Cho­ciaż... Kto ją wie? Ko­bie­ty by­wa­ją dziw­ne.

– Już ty nie bądź taki znaw­ca. – Do­ro­ta po­sła­ła mu spoj­rze­nie peł­ne po­li­to­wa­nia. – Aresz­to­wa­li go? Przy­znał się?

– Yhm. – Bar­tek do­koń­czył kon­sump­cję ka­nap­ki. – I jed­no, i dru­gie. Jest w tym jed­nak coś dziw­ne­go...

– Co?

– Znasz bur­mi­strza... Wkur­wiał wszyst­kich do­oko­ła.

– Bar­tek! Słow­nic­two!

Jej po­cie­cha prych­nę­ła z lek­ce­wa­że­niem.

– Nie­dłu­go to sło­wo bę­dzie tak po­spo­li­te jak na przy­kład cho­le­ra – rzekł z prze­ko­na­niem. – Sama wspo­mi­na­łaś, że gdy po­wie­dzia­łaś kie­dyś przy pra­bab­ci cho­le­ra, to za­czę­ła szlo­chać, że się sta­czasz mo­ral­nie i skoń­czysz jako sprze­daw­czy­ni prec­li. A te­raz na cho­le­rę nikt już nie zwra­ca uwa­gi. No ale do­brze, niech ci bę­dzie... Więc ów cza­ru­ją­cy przed­sta­wi­ciel płci szpet­ną cza­sem zwa­nej wy­sił­ków do­kła­dał wsze­la­kich, coby ży­wie­nie do nie­go kon­tent­nych afek­tów ja­wi­ło się kon­cep­cy­ją nad wy­raz cięż­ką i coby wżda ży­wi­na ino na nie­go sty­ski­wa­ła. Wać­pa­ni za­do­wo­lo­naż na­ten­czas z ję­zy­ka pro­ge­ni­tu­ry swej od­da­nej?

Do­ro­ta przy­ło­ży­ła so­bie dłoń do czo­ła i po­krę­ci­ła gło­wą.

– Tako że aż glo­bu­sa za­raz do­sta­nę od tej eks­ta­zy, w jaką mnie wać­pan wpro­wa­dzi­łeś – za­pew­ni­ła, po czym uśmie­cha­jąc się do­da­ła: – Ty na­praw­dę je­steś świr­nię­ty!

– Ale za to wła­śnie mnie ko­chasz, praw­da? – Bar­tek po­pa­trzył na nią fi­lu­ter­nie. – Tak czy siak, wie­le osób chęt­nie by go ubi­ło, ale aku­rat jego zięć nie miał ku temu żad­ne­go po­wo­du. Wręcz prze­ciw­nie! Za pięć mi­nut wże­nił­by się w bo­ga­tą ro­dzi­nę, więc w jego in­te­re­sie było chu­chać i dmu­chać na przy­szłe­go te­ścia ni­czym na naj­cen­niej­szy skarb.

– To dla­cze­go go za­bił? – zdzi­wi­ła się Do­ro­ta. – Jak to wy­tłu­ma­czył?

– Przy­po­mi­nam ci, że pra­cu­ję w skle­pie z elek­tro­ni­ką, a nie na ko­mi­sa­ria­cie, więc nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia. Pew­nie mu­siał mieć swo­je po­wo­dy... – Bar­tek ro­zej­rzał się do­ko­ła sie­bie z lek­ko skrzy­wio­ną miną. – Nie wi­dzia­łaś mo­jej blu­zy z Ka­czo­rem Do­nal­dem? Mia­łem wra­że­nie, że ją wczo­raj gdzieś tu mach­ną­łem.

– Ow­szem – po­twier­dzi­ła cierp­ko Do­ro­ta, da­ru­jąc so­bie uwa­gę, że dzie­więt­na­sto­let­nie­mu chło­pu nie wy­pa­da no­sić rze­czy, któ­re w swo­im li­ście do świę­te­go Mi­ko­ła­ja mógł­by umie­ścić pię­cio­la­tek. – Wrzu­ci­łam ją do pra­nia.

– Se­rio? – zdzi­wił się Bar­tek. – Prze­cież była czy­sta. Mia­łem ją na so­bie tyl­ko kil­ka razy.

– Po­dob­no we­dług ba­dań sa­ne­pi­du na pierw­szym miej­scu li­sty rze­czy, na któ­rych znaj­du­je się naj­wię­cej bak­te­rii i za­nie­czysz­czeń, są ekra­ny te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych – rze­kła Do­ro­ta. – My­ślę, że zo­sta­ły one tam umiesz­czo­ne tyl­ko dla­te­go, że ża­den spec z tej in­sty­tu­cji nie miał do czy­nie­nia z two­ją blu­zą.

– Bez prze­sa­dy... – Bar­tek wzru­szył ra­mio­na­mi, po czym po­pa­trzył na mamę nie­co bez­rad­nie. – To co ja mam te­raz za­ło­żyć?

– Na­praw­dę chcesz mi po­wie­dzieć, że masz w sza­fie tyl­ko je­den ciuch? – zdzi­wi­ła się Do­ro­ta, po­mna tego, że przy każ­dej co bar­dziej uro­czy­stej oka­zji ku­pu­je swo­jej po­cie­sze co­raz to mod­niej­sze ele­men­ty gar­de­ro­by. – Za­łóż ten kar­di­gan, któ­ry do­sta­łeś ode mnie na ostat­nią gwiazd­kę...

– Co? – Bar­tek po­pa­trzył na nią ze zdu­mie­niem. – Kar­di... Jak?

– Swe­ter – wy­ja­śni­ła cier­pli­wie Do­ro­ta. – Kre­mo­wy, z czar­ny­mi pa­ska­mi przy rę­ka­wie.

– A, ten! – ucie­szył się Bar­tek. – Na­wet wiem, gdzie jest. Trze­ba było od razu mó­wić, że swe­ter, a nie ja­kiś ka­ra­wan. Tyl­ko że... – jego en­tu­zjazm nie­co oklap­nął – ...tro­chę mnie on po­gru­bia.

Do­ro­ta za­gry­zła war­gi, żeby nie par­sk­nąć śmie­chem. Przy po­nad stu osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trach wzro­stu i le­d­wie sześć­dzie­się­ciu pię­ciu ki­lo­gra­mach wagi ostat­nie, na co mógł na­rze­kać jej syn, to oty­łość. Jej zda­niem pre­zen­to­wał się ra­czej jak ktoś w ostat­nim sta­dium su­chot.

– No trud­no. – Bar­tek mach­nął ręką. – Co naj­wy­żej nie będę dzi­siaj ni­ko­mu wcho­dził w oczy. Lecę do pra­cy... Będę tro­chę póź­niej, bo po­tem umó­wi­łem się na piwo. Naj­le­piej w ogó­le na mnie nie cze­kaj.

– Z kim się umó­wi­łeś? – za­cie­ka­wi­ła się Do­ro­ta.

– Z ta­kim jed­nym kum­plem – mruk­nął Bar­tek już pra­wie od drzwi. – Nie znasz. On nie po­cho­dzi z na­sze­go mia­stecz­ka. Wpad­nie tu tyl­ko na mo­ment. No to nara!

Do­ro­ta po­my­śla­ła w du­chu, że jed­no, cze­go na pew­no nie umie jej pro­ge­ni­tu­ra, to kła­mać. Po­ma­cha­ła mu ręką, po czym już mia­ła wró­cić do re­da­go­wa­nia tek­stu, kie­dy na­gle w jej gło­wie do­ko­na­ło się jed­no, ale za to dość prze­ra­ża­ją­ce sko­ja­rze­nie. Spra­wi­ło ono, że ze­rwa­ła się z krze­sła, po czym tak zwa­nym świń­skim truch­tem ru­szy­ła do drzwi.

– Bar­tuś! – krzyk­nę­ła, kie­dy tyl­ko je otwo­rzy­ła. – Po­cze­kaj!

Jej sto­ją­cy już przy furt­ce syn od­wró­cił się ze zdzi­wie­niem. Do­ro­ta po­de­szła do nie­go szyb­kim kro­kiem.

– Nie będę wrzesz­cza­ła na całą oko­li­cę – wy­ja­śni­ła kon­spi­ra­cyj­nie, usi­łu­jąc opa­no­wać lek­ką za­dysz­kę. – Po­wiedz mi, kie­dy za­bi­to bur­mi­strza? Wczo­raj?

– Przed­wczo­raj – od­po­wie­dział jej syn, mie­rząc ją kry­tycz­nym spoj­rze­niem. – Mat­ka...

– Tak?

– Może jed­nak po­win­naś za­cząć uży­wać ro­wer­ka sta­cjo­nar­ne­go w in­nym celu niż jako bli­skie­go za­mien­ni­ka su­szar­ki na pra­nie...? Bo prze­bie­głaś kil­ka­na­ście me­trów, a wy­da­jesz od­gło­sy jak ast­ma­tycz­ka w cza­sie wspi­nacz­ki na Gu­ba­łów­kę.

– Wy­pchaj się i nie mę­dr­kuj! – po­ra­dzi­ła mu sta­now­czo Do­ro­ta. – I leć już, bo się spóź­nisz!

Od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem do rogu uli­cy. Kie­dy po­cie­cha znik­nę­ła jej z oczu, wró­ci­ła do domu, uda­ła się do kuch­ni, po czym z na­my­słem po­pa­trzy­ła na wi­szą­cy tam na ścia­nie ka­len­darz. Wes­tchnę­ła cięż­ko, się­gnę­ła po smart­fo­na i wy­bra­ła je­den z kon­tak­tów.

– Cześć – rze­kła, kie­dy uzy­ska­ła po­łą­cze­nie. – Sły­sza­łaś o bur­mi­strzu? Czy­li już tak... A wiesz, jaki był przed­wczo­raj dzień? To zna­czy data? Spoj­rzyj w ka­len­darz! Pa­mię­tasz...?! Ano wła­śnie! Ja też, gdy so­bie to uświa­do­mi­łam, o mało co nie pa­dłam tru­pem. To zna­czy, źle to za­brzmia­ło, ale wiesz, co mam na my­śli. Py­ta­nie tyl­ko, co my z tym te­raz zro­bi­my?!
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